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ROLNIK
Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień.

R o k i Chi03hUCE, dnja 28so łipca 1925 r. Nr.T8

Dzień Spółdzielczości 
w Grudziądzu.

Zgodnie z uchwałą „Komitatu Dnia Spółdziel­
czości w Polsce' Związek Spółdzielni Zarobkowych i 
Gospodarczych przystąpił do zorganizowani „Dnia 
Spółdzielczości" w Grudziądza. Korzystając z okazji 
wystawy przemysłu i rolnictwa na Pomorzu, Komitet 
miejscowy pod przewodnictwem p. Włodka, prezydenta 
miasta Grudziądza, ponzynił wszelkie starania, by ob­
chód, wyznaczony na poniedziałek .dnia 6 lipoa b. r. 
wypadł jak najuroczyśoie*.

Na intencję Zjazdu cdprawił ks. infnłat senator 
Adamski mszę św. w miejscowej farze, o godz. 10,30 
zagaił p. prezydent Włodek na sali Teatru M e skiego 
urocsyste ptsiedzenie. Witając w serdecznych słowach 
bardzo licruie zebranych przedstawicieli spółdzielni z 
Wielkopolski i Pomorza, zwrócił się szczfgólnie do 
Ks. senatora Bdta i ks. senatora Adamskiego z proś­
bą o dalszą owocną pracę w ruchu spółdzielczym na 
Pomorzu.

W programie przewidziane były trzy referaty. 
Jako pierwszy mówca wszedł na trybunę p. wicepatrcn 
Dr. Seydlltz. W bardzo treśoiwam i zwtęzłem prze­
mówieniu skreślił w krótkich słowach ogólny rozwój i 
■tan spółdzielczości w Polsce w dobie obecnej. Stwier­
dzając niewłaściwość mniemania o wyższości ekono­
micznej b. dzielnicy praskiej w P łsoe, któ e od sa­
mego początku powstania Rzeczypospolitej było udzia­
łem szerokioh warstw społeczeństwa polskiego, mówca 
odpii ra również dawny zarzut poeła Korfantego, który 
domageł się od spółdzielczości byłej dzielnicy pra­
skiej ujęcia i zorganizowania całego ruchu spółdziel­
czego w Polsce. Zarzut ten polegał jednak na nie­
znajomości spółdzielczości w Poisoo, gdyż kiżda dziel­
nica miała Bwoje odbrębne organizacje spółdzielcze. 
Jak się przedstawiał stan i kierunki polskiej spółdziel­
czości przed wojną ? Przedewezystkiem odrębne wa­
runki prawno-polityo<me i gospodarcza wyciskały swoje 
piętno na obliczu spółdzielczości w poszczególnych 
dzielnicach. Pozatem, przechodząo io dalszej charak­
terystyki mówca podkreśla jednolitość organizacji w 
b. dz. prask, w przeciwstawienia do różnorodności 
spotykanej w Królestwie i w Małopolsce. Była dziel­
nica praska miała jednolity typ w bankach ludowych, 
rolnikach i spółkach ziemskich, miała jeden związek i 
jedną centralę finansową — Bank Związku Spółek 
Zarobkowych.' Zato w Małopolsce spotykamy jat dwa 
typy spółdzielczości kredytowej, Stowarzyszenia Za­
liczkowe i Raiffsisenki, dalej spółdzielnie handlowo- 
rolnicze oraz Sklepy i Składnice Kół Rolniczych jako 
rolnicze spółdzielnie spożywców. W zależności od 
tych typów znajdujemy i odpowiednią ilość związków, 
a więc Związek Stowarzyszeń Zarobkowych i Gospo­
darczych z. Ako. Bankiem Związkowym, Krajowy Pa­
tronat Spółdzielni Rolniczych z Centralną KssąSpółdziol 
ni Rolniczych pozatem osobny związek rewizyjny dia spół­
dzielni w Kra­
kowie .. •",

miczny Kółek Rolniczych oraz odrębny Związek Spó­
łek Rolniczych w Cieszynie. Zaiete bujna różnorodność.

Spółdzielczość w Królestwie charakteryzuje się 
brakiem związków rewizyjnych. Mamy trzy^typy spól • 
dzielni kredytowych : a) Kisy zaliczkowe przemysłow- 
oów towarz. wzajem, kredytu, b) Towarzystwa pożycz­
kowo oszczędnościowe, c) Towarzystwa kredytowe. 
Pozatem spotykamy syndykaty rolnicze z biurem Cen­
tralnej Kooperacji Rilnej,' mltczarnie oraz Związek 
Stowarzyszeń Spożywców w Warązawie. Główna Biła 
finansowa kooperacji przed wojną, ilustrowana w spół­
dzielniach kredytowych w r. 1912, przedstawiała się 
jak następuje :

1. była dz. pruska 285 milj. zł wkładów
2. Królestwo 353 „ zł „
3. Małopolska 212 ,  zł ,

850 miłj. zł wti&dów
Wzajemne porozumienie między dzielnicami było 

przed wojną małe, zato już pod koniec wojny mamy 
pierwsze próby zbliżenia na konferencji Przewodników 
Kooperacji w Lubi nie, odbytej na początku 1918 r. 
Niepodległość daje dzięki poprzedniemu poznaniu jed­
nolitą ustawę o spółdzielniach a z nią a) przymus 
związków rewizyjnych także dla Królestwa, b) Radę 
Spółdzielczą jaso teren spotkania i załatwiania wspól­
nych spraw ustawodawczych, c) nowe organizacje spół­
dzielcze, pomijając narodowościowa, w Hobjtn. Związ­
ku Spółdz. S,»oż. o charakterze klasowym w Królest­
wie, w spółdzielniach stanowych urzędniczych, w spół­
dzielniach spożywców także w b. dzielnicy praskiej 
oraz w odrębnym narodowościowym mieszanym Związ­
ku Spółdzielni Rolniczych na GŚrcym Śląsku. Od 
rucha spółdzielczego odpadają syndykaty rolnicze w 
w Królestwie z Koop. rolną i Ako. Bank Związku we 
Lwowie, osłabiając do reszty swój związek. W tym 
czasie ukazuje się projekt śp. Dr. Stefozyka o związku 
związków. Opierał on się na nadziei złączenia spół­
dzielni kredytowych w Małopolsce w Patronacie K ra­
jowym. dalej na złączeniu tych spółdzielni z spółdz. 
roiniczo-bandlowemi i wytwórczemi, wreszcie na po­
zostawieniu la  oboozu spółdzielni spożywców w K ró­
lestwie i Małopolsce. Pod tym znakiem odbyła się 
draga konferencja przewodników kooperacji w Pozna­
niu pod koniec 1921 r ,  jednak piau Dr. Stefozyka 
nie dossekał się realizacji. Zato poczyniono już pier­
wsze kroki do utwórz*nia Unji.

Lata 1924/25 są latami konsolidacji i klasy­
fikacji i dlatego też podstawowymi dla całego 
rachn Gała spółdzleozcśó polska, ogniskuje się 
głównie w trzechcentrach: 1. w Zjednoozeniu Związ­
ków Spółdzielni Rolniczych — 2188 spółdzielni — 
480 000 członków. 2. w Związku Spółdzielni Spo­
żywców Rzeczypospolitej Polskiej — 1029 spółdzielni 
— 845 000 członków, 3 w Unji — 867 spółdzielni — 
597 000 członków. Pozatem na terenie Rzeczypospoli­
tej Polskiej istnieją spółdzielnie narodowościowe (nie­
mieckie, ruskie, Żydowskie) w liczb)3 2244 z 70 200 
członkami, zorganizowane w 10 związkach.

Unja powstała na Kongresie spółdzielni w listo­
padzie 19jg4 r. W skład jej wohcdią 'sjrtsry zwi|
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a mianowicie: 1. Związek Spółdzielni w Warszawie,
2. Związek Stowarzyszeń Zarobkowych i Gosprdarozyoh 
w Lwowie, 3 Związek Ekonomiczny Spółdzielni SK$ 
tak Rolniczych w Krakowie 4. Związek Spółdzielni Za­
robkowych I Gospodarczych w Poznaniu wraz ze swe 
mi oentralsml (Bank Związku Spółek Zarobkewych, 
Związkowa Centrala Maszyn, Hartownia Spółek Spo­
żywców).

Sanacja Skarbu stworzyła z wprowadzeniem zło­
tego normalne warunki dla nowego rozkwitu spółdziel­
czości w Poleca Udział jej w ektnomioznej cdbudo 
wie będzie większy aniżeli przed>ojną i spółdzielczość 
przystąpi do swych zadań, dokonawszy poprzednio 
jednak wielkfego dzieła zreorganizowania i rozdziału 
prac. Referenta zgromadzeni wynagrodzili huoznymi 
oklaskami.

' Ksiądz senator Bolt w dłuższem przemówieniu 
podał historję p o w s tm n a  i tworzenia się spółdziel 
czości polskiej b. dz. pruskiej ze s'cirg61nem uwzględ­
nieniem stosunków na Pomorzu. Prelegent przypo 
mins, że na Pomorzu powstała jedna z najsilniejszych 
spółdzielni kredytowych oraz te Pomorzanie brali 
bardzo ozynny udział w ruchu spółdzielczym i w akoji 
tworzenia jednolitego związku rewizyjnego dla całego 
zaioiu praskiego, jak i jednolitej centrali fnansowej. 
Działacz zasłużony, jakim na niwie spółdzielczości jest 
ks. senator Bolt, z c łym naoiskiem podkreśla, że Po­
morzanie, jak d tychczaa tak i na przyszłość chcą i 
będą pracować w ścisłej łączności z temi spółkami, z 
któremi przetrwali ciężkie warunki niewoli, zdobywając 
dla ludu polskiego z’emię i kapitał. W dalszym ciąga 
mówca scharakteryzował działalność poszszególnych 
rodzajów spółdzielni, istniejących na Pomorzu. Mówił 
więc o tamtejszyoh Bankach ludowych, Rolnika h, 
Spółkach ziemskich, Bazarach i Kupcach, które odda­
wały wszystkim warstwom ludncśoi polskiej na Pomo­
rzu w latach niewoli nieocenione usługi gospodarcze i 
ideowe; a ponieważ stan toniosy jest najliczniejszy, 
przeto jesnrm jest, że w ruchu spółdzialozym najwięk 
szy brał też udział.

Ks. Patron Adamski, jako trzeci z rzędu mów ca 
w świetnem jak zwykle pod względem treści i L m y  
przemówienia poruszył aktualne i żywotne sprawy 
spółdzielozośoi na tle ogólnej sytuacji gospodarczej 
polskiej. Nasamprzód wskazał na pobojowisko spół 
dzielcze, które pozostawiła nam wojna i inflacja. Gały 
przedwojenny gmach spółdzielczy, budząoy podziw na­
wet u otcyoh, a którego nie mogła powalić potęga 
władzy pruskiej, runął dzięki ofiarom, jakie spółdziel­
czość ponieść musiała dla uzyskania i odbudowy nie 
podległości naszej ojozyzny. Obecnie jednak nie czas 
na zakładanie rąk iub jątrzenie ran. Trzeba je za­
bliźnić jak najprędzej, by cały organizm mógł żyć. 
Ks. Patron ssczególnis podkreślił głębokie znaczenie 
idei spółdzielczej, jako ozynnika zgody społecznej i 
wzywał tych wszyatkioh, którzy zagłębiają się w jało 
we teoretyozne eksperymenty do mrówczej pracy real­
n e j^  oparoiu o te wzory i zaBady, któremi Patronat 
kierował się 50 iat zgóry. Punkt ciężkości naszego 
położenia gospodarczego tkwi w jaknajprędszej odbu­
dowie kapitałów. Zdobycie ioh usunie wszelkie tarcia 
I niezadowolenia, opadną mgły i opary, zasłania jąoe 
dzisiaj rzeczywistość, która nia może być fantazją, ale 
która wypływa z realnych potrzeb życia. Podstawy 
jego realne to praca i oszczędność, jednak celowa t 
oparta na wypróbowanych metodaoh. Polskę nie stać 
dzisiaj na eksperymenty, odbudowa gospodaroza-wtnna 
pójść drogą Bamopomooy społecznej, a nie wylącznem 
oparciu o rząd i państwo. Nam trzeba uspołsoznienia, 
a nie upaństwowienia tycia gospodarczego^ Grom* 
~~jn ie  oszgifićaośof. zdobywanie Ciłonków^rw poszcze­

gólnych spółdzielniach, bndzeaie zaufania do naszego 
pieniądza, to realne zadan'a najbliższej przyszłości dla 
naszej spółdzielczości.

Dzień Spółdzielczości wykazał ogrom pracy, do­
konanej dotąd przez organizacje spółdzieloze na Po­
morzu i niezawodnie ttał się przyczynkiem do dalszej 
wytrwałej pracy w tym kierunku. Nie było uczestnika, 
któryby nie opuścił sali z uczuciem dumy i zadowole­
nia, to te ł niezwykle pogodny mimo ważności poru­
szanych spraw. pasował nastrój, niezamącoay żadnym 
dysonansem.

Po uroczystości w sali Teatru Miejskiego uczest­
nicy zwiedz'11 w międzyozasie Wystawę, następnie 
udali się na otwarcie Oddziału Spółdzielczego dla 
spółdzielni pomorskich przy oddziale Banku Związku 
w Grudziądzu. Otwarola dokonał p. Dyr. Wdowiak.!

O godz. 4.30 na sali obrad Magistratu odbyła 
się konferencja, poświęcona Sprawom spółdzielni rolni­
czych na Pomorzu. Poruszano głównie kweBtję orga­
nizacji „Rolników*, oraz Btosunku naszych spółdzielni 
do pomorskich organizaoyj roiniozyoh. Na zakończe­
nie Ks. Patrcn Adamski przedstawił eksport zboża i 
związany z tern kredyt, jak i sprawę zbytu materjału 
hodowlanego, podając do wiadomości, połączenie tr ech 
fabryk, mających na celu eksport  ̂ mięsa zagranicę 
Obrady były bardzo rzeczowe, zainteresowanie nie­
zwykłe, dyskusja ożywiona. Na tem zamknięto uroczy- 
aty obchód „dnia Spółdzielczości*.

Rozmaitości.
J a k  w y  ę p ić  s z k o d n ik i ,  podgryw ają*©  

k o rz e n ie  d rz e w  w  s a d z ie  ? Szkodnikami, które 
w sadzie Pytającego ogryzają korzenie u drzew owo- 
oowyob, są nornice. Szkodniki te można skutecznie 
zwalczać gazami zapomocą aparatu „Hora*.

Gaz ulatniający się z tego aparatu w nory działa 
zabójczo na przestrzeni 20 mtr. Aparat taki kosztuje 
około 45 zł. a patrony gazowa do tego aparatu około 
1,50 zł. sztukś.

Nadmienia się, że Wielkp. Izba Roln. wysyła 
wyszkolonego sadownika na miejsce, który przepro­
wadza tępienie. Warunki przyjazdu sadownika poda- 
liśmy w „Poradniku Gosp.“ z dnia 7 go czerwca b. r.

Po sadownika zgłosić się należy do Wielkp. Izb, 
Roln. w Poznaniu, ul. Mickiewicza 33.

K onk uren cja  m łynów [niem ieckich . W
przemyśle młynarskim na j-Pomorzu słyszy się narze­
kania na konkurencję młynów gdańskich, które przy 
wywozie do Polski żądają niższych cen, niż młyny kra­
jowe Przyczyną tego jest, zdaniem kół zainteresowanych, 
nierównomierne obciążenie podatkowe, gdyż kupiec gdań­
ski podlega niższej stawce podatku obrotowego niż u 
nas w kraju. W oatatnioh czasach daje się odczuwać 
konkurencja nietyłko mąki amerykańskiej, ale co waż­
niejsze mąki niemieckiej, którą się sprowadza do kra­
ju taniej o 6 — 8 zł na 100 kg. niż młyny krajowe 
są w stanie dostarczyć.

L a m p a  nie będzie swędzić, gdy knot nowy przed 
użyoiem namoczy się w occie.

N aecynia blaszane, imbryki i samowary porosłe 
kamieniem, napełnić obieżynami z kartofli, nalać 
wodą i gotować parę godzin, a kamień odejdzie.

Redaktor L i da Ktm


